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    Karta tytułowa


    Zofia Małopolska


    Morderstwo tuż za rogiem


    Wydawnictwo Prószyński i S-ka

  


  
    
      Dedykacja


      Adamowi

    

  


  
    
      Motto


      Własne pędy, własne liście zapuszczamy każdy sobie

      I korzenie oczywiście na wygnaniu, wkraju, wgrobie,

      W dół, na boki, wzwyż, ku słońcu, na stracenie, wprawo, wlewo.

      Kto pamięta, że to wkońcu jedno ito samo drzewo…

      Jedno ito samo drzewo…


      Jacek Kaczmarski

      Nasza klasa

    

  


  
    
      Dedykacja


      Wszystkie postacie występujące w powieści są fikcyjne,

      ale żadna znich nie została przeze mnie wymyślona.


      M.

    

  


  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY


    O ile spotkania koleżeńskie były prawdziwą ozdobą życia Grzegorza Kokoszki, o tyle następujące po nich poranki nieodmiennie uświadamiały mu ból istnienia. Choć tym razem miało być zupełnie inaczej, było jak zawsze. Wgłowie czuł mętny, pulsujący szum, wżołądku rozsiadła się gigantyczna żaba, usiłująca wtargnąć do przełyku przy każdym ruchu. Mecenas Kokoszka sięgnął drżącą dłonią po stojącą przy łóżku butelkę wody mineralnej, by pomóc podstępnemu płazowi spłynąć wgłąb trzewi. Jednak już trzeci łyk uświadomił mu, że nie będzie lepiej: ciecz była ciepława iplastikowa. Nawilżony wreszcie język zasygnalizował smak przypominający tak zwany kompot ze szkolnej stołówki. Desperackim aktem woli Grzegorz dopadł łazienki, a porywając wramiona muszlę klozetową, pomyślał, że gdyby wybór należał do niego, wolałby popełnić samobójstwo, niż stawić się dzisiaj do pracy wkancelarii teścia, godnego krakowskiego notariusza.


    A jednak zdecydowana rozmowa zlwem*, której odgłosów nie musiał tłumić (jako szczęśliwy słomiany wdowiec), przyniosła Grzesiowi wyraźną ulgę. Pewniejszym krokiem wstąpił pod prysznic ipolewając się mocnymi strumieniami raz cieplejszej, raz chłodniejszej wody, zaczął powoli wracać między żywych. Wkońcu ustawił prysznic tak, by woda masowała mu kark, a kiedy wgłowie zaczęło się mu wyraźnie rozjaśniać, oddał się wspomnieniom minionego wieczoru.


    To miało być całkiem niewinne spotkanie, takie właśnie wsam raz na środek tygodnia. Pozostawiony samemu sobie wrodzinnym domku na Woli Duchackiej, Kokoszka (jego rodzice przekonali synową, że nie powinna męczyć ich ukochanego wnuczka, czteroletniego Kajusia, siedzeniem przez upalny czerwiec wmieście ikorzystając zuroków życia emerytów, zabrali „swoje skarby" do Tylicza) obdzwonił kolegów zławy szkolnej, składając im propozycję rozegrania meczu piłki nożnej iwypicia małego piwka. Niczego większego nie mógł planować, bowiem na weekend musiał przykładnie jechać do rodziny. Propozycja została wdzięcznie przyjęta: mecze u Grzesia miały tradycję ciągnącą się od czasów licealnych, bowiem wpobliżu jego domu znajdowało się dosyć zapuszczone boisko, ongiś własność dużego, peerelowskiego zakładu pracy, dziś przedmiot namiętnych sporów, do czasu wyjaśnienia których wystarczyło stróżowi dać włapę, by wykazać się przed sobą ikumplami talentem na miarę Galaktycznych. Panowie umówili się na osiemnastą, ale już pół godziny później rozpętała się straszliwa burza izamiast krzewić sportowego ducha, zawiedzeni piłkarze rozpoczęli inspekcję dobrze zaopatrzonego barku Kokoszków. Wkrótce zresztą okazało się, że każdy zuczestników meczu – honorowo! – przyniósł zapowiedziane wzaproszeniu „małe piwko"… Jak długo trwała rozgrywka przy stole, Grzegorz nie był wstanie sobie przypomnieć. Po pierwsze, mimo wyjątkowo dorodnej postury, miał krępująco słabą głowę, po drugie, był we własnym domu, ito bez rodziny, co pozbawiło go wszelkich zahamowań. Faktem jest, że wszyscy uczestnicy imprezy wynieśli się jakoś od niego, zapewne wiedzeni myślą o konieczności pójścia rankiem do pracy lub wizją słusznego gniewu żon. Kiedy ijakim sposobem sam gospodarz trafił do łóżka, nie dało się odtworzyć.


    Ustaliwszy, co można było ustalić, Kokoszka zakończył prysznic iwreszcie odważył się spojrzeć wlustro. Nie było tak źle! Na szczęście od dwóch lat nosił rzadką bródkę à la Dudek, mógł więc oszczędzić sobie niebezpiecznego spotkania zwonnościami pianki do golenia iwody toaletowej. Narzucił więc płaszcz kąpielowy iudał się do kuchni, omijając na wszelki wypadek wzrokiem walające się wszędzie puszki po piwie oraz butelki ikieliszki zniedopitymi trunkami. Pomny zasady, że za ekscesy trzeba organizm przeprosić, przygotował mocną herbatę zmlekiem – osobisty patent na skutki polibacyjnego zatrucia – a następnie ugotował dwa jajka na miękko. Gdy ostrożnie, acz zrosnącą przyjemnością, udało mu się nie tylko spożyć posiłek, ale także zachować go wżołądku, sięgnął po rozkosznie wilgotny twarożek śmietankowy, który urozmaicił dorodnym pomidorem. Był uratowany! Mógł udać się do pracy, by stwierdzać zgodność dokumentów iautentyczność podpisów. A nade wszystko – mógł spojrzeć teściowi prosto woczy.


    Szybko przyodział się wobowiązkowy garnitur, wypił jeszcze szklankę mrożonej, zielonej herbaty, zdecydowanie chwycił wdłoń teczkę zniezbędnymi drobiazgami izatrzasnął drzwi od domu, ślubując wduchu, że po powrocie zpracy weźmie się do porządków. Samochodu szczęśliwie nie musiał wyprowadzać zgarażu, bo go zostawił przed bramą. Bardzo chciał się pochwalić swoim nowym BMW przed kolegami. O tym, że kupił je na raty od sąsiada, trudniącego się sprowadzaniem zNiemiec powypadkowych aut, nie musieli wiedzieć.


    Gdy zawrócił na dróżce obok boiska iwłaśnie mijał swój dom, by wyjechać na ulicę Kamieńskiego, zauważył, że tuż przy ogrodzeniu niewzruszenie śpi pijak. Grzegorz nie widział go wcześniej, zapewne dlatego że widok zasłaniało mu jego własne auto. Pełen zrozumiałego potępienia dla ludzi nadużywających alkoholu, zatrzymał samochód. Już chciał otworzyć okno ikrzyknąć: „Spieprzaj, dziadu!", jednak powstrzymał go wzgląd na zacną opinię, jaką Kokoszkowie cieszyli się jak ulica Uśmiech długa iszeroka. Wysiadł więc izbliżył się do leżącego.


    – Hej, dobry człowieku, idź się wyspać na Krzemionki! – zawołał donośnie.


    Nic. Żadnej reakcji.


    – Zbieraj się stąd, bo zadzwonię na policję! – zagroził, zatrzymując się tuż nad leżącym.


    Ale ito nie pomogło. Przezwyciężając odrazę, Grzegorz schylił się izłapał pijaka za ramię. Wtym momencie przemknęło mu przez myśl, że jeśli coś zaczyna się źle, musi się skończyć jeszcze gorzej. Pod palcami poczuł zesztywniałe ciało, zktórego życie uszło już wiele godzin wcześniej. Zdążył jeszcze dostrzec, że wtuloną wtrawę twarz pokrywa zaskorupiała krew, a potem chwyciły go niepohamowane torsje.


    
      


      * Dosłowne tłumaczenie angielskiego idiomu dotyczące wiadomej czynności (przyp. aut.).

    

  


  
    ROZDZIAŁ DRUGI


    Pani Leonia Rudzka była wswoim żywiole. Po pierwsze, czerwiec był pełen słońca, a nawet niezwykle upalny, po drugie, dotarła samodzielnie (wedle własnych kryteriów – posługując się taksówką, bez wykorzystywania członków rodziny) do ulubionej księgarni na ulicy Siennej. Klubowe pomieszczenie było przyjemnie chłodne, spokojne i, choć niewielkie, zazwyczaj zaopatrzone wjakieś kryminalne nowości. Wdalszej kolejności pani Rudzka zamierzała spróbować swych sił wpobliskim empiku, gdzie dla odmiany zawsze było tłoczno inieludzko gorąco, ale niedogodności dla ciała rekompensowała możliwość znalezienia wpiwnicach dobrego filmu, a na wyższych piętrach – przejrzenia nowości wydawniczych irzucenia okiem na Rynek Główny zmniej opatrzonej perspektywy.


    Na razie jednak pani Leonia pewną dłonią chwyciła za nową powieść Akunina ioddała się przeglądaniu twórczości silnej reprezentacji anglosaskich autorów kryminałów, stwierdzając, że wwiększości dzieł dzielni bohaterowie będą zwalczać byłych agentów KGB lub tropić terrorystów. A może by się tak bliżej przyjrzeć jakimś Twarzom zła?


    – Dzień dobry, pani profesor! – usłyszała za sobą entuzjastyczne powitanie. – Co ja widzę? To poloniści czytają taką makulaturę?


    – Poloniści dobrą literaturę muszą mieć przeczytaną zobowiązku zawodowego, ale przed następnym arcydziełem czyszczą głowicę literaturą trochę gorszą – udzieliła natychmiastowej odpowiedzi, zgodnie zwieloletnim nauczycielskim nawykiem, choć cała rozpromieniła się na widok stojącego obok młodego człowieka. – Witaj Marcinie! Czyżbyś wrócił na stałe do Krakowa, czy tylko wpadłeś zkurtuazyjną wizytą?


    – Całkiem na stałe. Epizod warszawski mam już za sobą.


    – No, ładny mi epizod. Dla człowieka, który ma niewiele ponad trzydzieści lat, jakieś dziesięć…


    – Dwanaście…


    – No, dwanaście lat to jedna trzecia życia!


    – Zostańmy przy epizodzie – bez cienia radości sprostował rozmówca. – Było, minęło. Jestem wKrakowie od dwóch tygodni inie opuszcza mnie wrażenie, że wszystko inne nie działo się naprawdę…


    – Pracujesz tu teraz?


    – Pracuję, pracuję… – zaśmiał się Marcin, wyraźnie ciesząc się na dowcip, który właśnie miał zamiar zrobić dawnemu ciału pedagogicznemu. – A wie pani profesor, gdzie?


    – Nie mam pojęcia!


    – Pracuję wpolicji itropię zbrodniarzy, o których pani najwyraźniej tak lubi czytać!


    – Matko ty moja jedyna! – westchnęła słabo pani Leonia, słynąca zambicji, by nie dać się zaskakiwać życiu.


    Patrząc na stojącego przed nią młodego mężczyznę, wjednej chwili przypomniała sobie wszystko, co wie na jego temat. Marcin Bartnik był jednym zjej ulubionych uczniów, jako że zawsze miała słabość do młodzieży obdarzonej inteligencją iumiejącej ztego daru korzystać. Choć skończył klasę biologiczną, wyróżniał się zamiłowaniem do literatury isztuki, być może dzięki wpływowi matki, wybitnej lekarki, wywodzącej się ze starej, zgoła arystokratycznej rodziny. Podobnie jak ona wybrał studia medyczne, zdobywając na egzaminie wstępnym bodaj największą liczbę punktów. Jednak po pierwszym roku studiów poznał na wakacjach uroczą irozkapryszoną dziewczynę, której tatuś wzawrotnym tempie dorabiał się wWarszawie imponującego majątku, jako właściciel jednego zpierwszych prywatnych banków wPolsce. Pewna swych zalet panna skłoniła Marcina najpierw do przeniesienia się na studia do stolicy, a następnie do porzucenia medycyny dla prawa, o ileż bardziej sensownego zperspektywy jej rodziny. O dalszych losach niedoszłego doktora Judyma pani Leonia nie miała pojęcia, bo Marcin powoli poniechał kontaktów zlicealnymi przyjaciółmi. A dziś stał przed nią iwyglądał, jakby rzeczywiście nic się nie zdarzyło: wysoki, szczupły, młodzieńczy, życzliwie uśmiechnięty. Tylko jasne włosy straciły blask.


    – Cieszę się, że widzę panią profesor wtakiej formie!


    – Ztym można dyskutować – mruknęła pani Leonia.


    – A co słychać wnaszym szacownym liceum? Dyrektor ten sam? Ciało pedagogiczne prężne? Młodzież leniwa iimprezowa?


    – Wiesz, że dyrektora nic nie ruszy. Przyspawany do stanowiska, bo do biurka to już raczej nie… Ale niewiele mogę ci powiedzieć, bo od roku jestem szczęśliwą – choć niemajętną – emerytką.


    – Niemożliwe! – Marcin zdumiony popatrzył na dawną wychowawczynię. – Emerytką? Ito szczęśliwą? Przecież pani naprawdę lubiła uczyć!


    – Lubiłam ilubię – spokojnie potwierdziła pani Rudzka – ale odkąd liceum zmieniło się wdwuipółletni kurs przygotowawczy do testów maturalnych, wkwestii kształcenia najważniejsze okazały się oceny zreligii, a problemy wychowawcze rozwiązuje się przez wprowadzanie mundurków jako panaceum na wszystko, poczułam się reliktem minionej epoki. Mówiąc zwięźle: za stara jestem na robienie byle czego.


    – Hm… – Marcin spojrzał niepewnie na wkurzoną znienacka starszą damę. – Ale nie jest pani chyba za stara, by przyjąć moje zaproszenie na kawę?


    – Wtym upale to chyba na piwo – zgodnością sprostowała pani Leonia. – Jest tylko jeden problem. Będziesz musiał się pokazać ze mną publicznie, prowadząc mnie pod rękę. Pół roku temu miałam wypadek ichodzę bardzo niepewnie.


    Marcin roześmiał się serdecznie.


    – Przeżyję to jakoś! – zapewnił. – Tylko gdzie teraz się chodzi…


    – Tam, gdzie się teraz chodzi, nie pójdziemy na pewno – stanowczo przerwała mu pani Rudzka. – Za kilka dni odbędzie się tam wystawa psów imożna się będzie na nią udać, jeśli chce się podziwiać stworzenia faktycznie rasowe, a nie takie, które jedynie uważają się za piękne. Ale ja chcę ztobą porozmawiać, a przy okazji ochłodzić ciało. Chodźmy do Maski.


    – Strasznie pani zbuntowana! – Marcin bawił się coraz lepiej.


    – „Bunt nie przemija, bunt się ustatecznia" – zacytowała, wierna swej profesji, polonistka.


    Uiściwszy należność za Fantastykę Akunina, pani Leonia uwiesiła swe konkretne ciało na męskim ramieniu byłego ucznia ioboje dostojnie wkroczyli na zalany słońcem, ijakby trochę nieprzytomnymi ludźmi, Rynek.


    – A co to był za wypadek? – zapytał nieśmiało Marcin.


    – Ach, kochany, to komedia, nie dramat! Zresztą, kiedy teraz o tym myślę, to chyba się cieszę, że zostałeś policjantem. Wkażdym razie, pół roku temu potknęłam się na schodach wbramie, wkamienicy, wktórej mieszkam od lat, o wycieraczkę. Sprytnie ułożoną przez pana dozorcę, by nie wnosić do budynku śniegu, którego zresztą wcale nie było, bo izim właściwie od jakiegoś czasu też nie ma. Wykonałam lot krótki, ale na tyle efektowny, że złamałam obie nogi wkostkach, lewą nawet trzykrotnie. Miałam przy sobie komórkę, więc inteligentnie zadzwoniłam na pogotowie. Pani kazała mi czekać. No, więc czekałam, siedząc na kamieniu godzinę, dwie, trzy, a pani dyspozytorka odpowiadała na moje kolejne pytania, że jeśli nie ma utraty przytomności, to trzeba być cierpliwym. Moje cztery córki, które zbiegły się do rannej matki iw końcu razem ze mną dostały głupawki, były gotowe mnie, dla dobra sprawy, ogłuszyć. Wkońcu jednak udało im się sprowadzić prywatną karetkę itrafiłam do szpitala.


    – Do którego? – WMarcinie obudziły się rodzinne zainteresowania.


    – No, na pewno ci powiem! – roześmiała się pani Leonia. – Dość, że spędziłam tam kolejne pięć godzin, zanim zostałam stosownie potraktowana. To znaczy natychmiast wsadzono mnie na wózek, prześwietlono, choć pani od rentgena nie mogła uwierzyć, że nie dam rady sama wleźć na stół, iodesłano do poczekalni. Tam już było bardzo przyjemnie. Wpobliskiej kaplicy chóralnie odmawiano litanię do Wszystkich Świętych, która – jak wiesz – jest litanią za konających, po korytarzu miotała się samotna pielęgniarka, udzielając nerwowych odpowiedzi. Tylko lekarza nie było widać.


    – Itak przez pięć godzin?


    – E, no nie. Po dwóch godzinach zjawił się pan doktor, który zaczął oglądać ofiary własnej nieuwagi. Mnie zaordynował natychmiastowy transport na salę operacyjną, ale muszę się przyznać, że stchórzyłam, patrząc na przybytek kojarzący się wyłącznie zlazaretem zczasów pierwszej wojny światowej. Podpisałam stosowne oświadczenie, że nie wyrażam zgody na zabieg chirurgiczny, a pan doktor poinformował mnie, że wtakim razie muszę czekać, aż ktoś przyjdzie iposkłada mi kończynę. Zaznaczam, że pana doktora interesowała wyłącznie moja lewa noga, a na uwagi, że prawa też nieźle boli izrobiła się baniasta, zareagował wyjaśnieniem, że to dla równowagi. Żeby było wiadomo, wktórym miejscu ewentualnie obciąć lewą…


    – Fajnie!


    – Oczywiście. Po kolejnej godzinie przyszedł specjalista zasystentem. Miło było, bo pochwalili mnie, jaka jestem dzielna, a asystent zwłasnej woli przyznał się, że jest absolwentem naszego liceum. Na szczęście nie tylko nie miał zamiaru brać odwetu na byłym ciemiężcy, ale zachowywał się autentycznie serdecznie. Choć obaj panowie nadal nie chcieli przyjąć do wiadomości, że poza lewą nogą mam iprawą…


    – Jak ich pani profesor do tego przekonała?


    – Namolnością, ale nie na nich padło. Po założeniu mi gipsu, od paluszków niemal po pachwinę, ponownie odstawiono mnie do poczekalni, żebym poczekała – zgodnie zprzeznaczeniem miejsca – tym razem na recepty oraz opis kontuzji ileczniczych działań. Minęła dobra godzina, wrócił pierwszy medyk. Teraz już się zaparłam inie chciałam opuścić gabinetu, gdzie przewieziono mnie po papierki, dopóki ktoś przynajmniej nie założy mi fachowo bandaża. Najwyraźniej znudzony pan doktor wkońcu obejrzał nogę, zdjęcie rentgenowskie, istwierdził, że musi boleć ipuchnąć, bo prawa też jest złamana, po czym urażony wyjaśnił, że nie interesował się nią, bo przecież nikt naraz nie łamie dwóch nóg. Gdy znów pojawiłam się wpoczekalni zdwiema sztywnymi kończynami, wzbudziłam entuzjazm wśród towarzyszy niedoli. Pytano mnie, czy szpital daje drugi gips wpromocji…


    Początkowo Marcin udawał, że cała ta historyjka wcale go nie śmieszy, ale widząc wyraźnie zadowoloną zsiebie irozbawioną panią Rudzką, zrezygnował zpowagi.


    – Ijuż? Oswoiła ich pani profesor?


    – Jeśli idzie o polską służbę zdrowia, to już. Wszpitalu nakazano mi surowo badanie po pięciu dniach, bo lekarze wcale nie byli pewni, czy obejdzie się bez operacji. Ale równocześnie kategorycznie oświadczyli, że oni mnie nie przyjmą na kontrolę, bo najbliższy wolny termin mają dopiero za dwa tygodnie. Zużytkowałam więc sensownie odprawę emerytalną inawiązałam współpracę zprywatną kliniką. Tu wszystko działo się sprawnie, wterminie inieśmiesznie.


    W Masce o tej porze było chłodno ipusto. Pani Leonia zrozkoszą pociągnęła łyk zachwycającej piany zguinnessa. Marcin, który ciemnych piw raczej nie lubił, tak się zagapił, że zamówił to samo. Inie żałował. Nagle pani Rudzka znieruchomiała.


    – Ależ ja jestem wstrętna zołza! – jęknęła. – Czemu właściwie ja mówię ci po imieniu, a ty do mnie per pani profesor?


    – Ibardzo dobrze – flegmatycznie zapewnił ją młody oficer policji. – Po pierwsze, dzięki temu czuję się znów młodo…


    – …tylko ja jakby trochę starzej… – mruknęła szacowna polonistka.


    – …a po drugie, wmojej świadomości nie przestała być pani moim nauczycielem. Jest ipo trzecie. Taki zadawniony sposób świadczy o tym, że stara więź nie została zerwana. Imuszę przyznać, że bardzo ją sobie cenię.


    Rzuciwszy mu krótkie spojrzenie, pani Leonia stwierdziła, że Marcin mówi poważnie.


    – No dobrze, dość już tego zabawiania. Teraz opowiadaj, co u ciebie.


    – Właśnie taki mam zamiar. Pamięta pani profesor równoległą do naszej klasę D?


    – Oczywiście, pamiętam. Uczyłam przecież iu nich. Byliście dwiema pierwszymi klasami, które dostałam, kiedy na początku lat dziewięćdziesiątych zdecydowałam się na pracę wszkole. Reszta wspomnień trochę mi się zamazała, ale pierwsze iostatnie klasy, jakie uczyłam, kojarzę.


    – A Grzesia Kokoszkę też pani pamięta?


    – Jasne! Grzeczny, zdyscyplinowany, czynny wielbiciel piłki nożnej, nieustająco lirycznie zakochany bez wzajemności.


    – To się akurat zmieniło, bo ma teraz nie tylko żonę, ale isynka. O dobrze dobranym imieniu Kaj.


    Obydwoje roześmiali się głośno.


    – Ico ma Grześ, ojciec Kaja, do ciebie?


    – Spotkaliśmy się wczoraj. Na gruncie zawodowym.


    – A cóż robi pan Kokoszko?


    – Tak wogóle jest prawnikiem, ale poza tym – trupy przed domem znajduje. No, ściślej – jednego trupa.


    Pani Rudzka rozejrzała się niepewnie po lokalu. Secesyjna dekoracja wydała się jej nagle bardziej zakurzona, niż była wistocie, a lustra mętniejsze niż przed chwilą.


    – Marcin, o czym ty do mnie rozmawiasz? – zapytała odruchowo.


    – A czym ja się niby zajmuję? Wykwalifikowany komisarz jestem, a medyczne zaszłości mojej biografii predysponowały mnie do wydziału zabójstw właśnie. No to dostałem pierwszą sprawę wKrakowie: niezidentyfikowane zwłoki przy posesji na rogu Dauna iUśmiechu.


    – Faktycznie, tam mieli domek rodzice Grzesia – potwierdziła zadumana pani Leonia. – Byłam tam po jego maturze, kiedy wogrodzie urządził party dla niemal całej klasy. Ale co on ma do twojej sprawy?


    – To właśnie, że on znalazł zwłoki. Nadal tam mieszka. Kiedy przyjechałem na miejsce, Grzesiek był ziemistozielony inieprzytomnym wzrokiem śledził działania techników. Początkowo mnie wogóle nie poznał, a kiedy wreszcie zaskoczył, zkim mówi, było jeszcze gorzej. Jak nakręcony powtarzał jedno niecenzuralne słowo, jakby mogło mi ono wyjaśnić wszelkie okoliczności zdarzenia. Zpowodzeniem mógłbym go oskarżyć o utrudnianie śledztwa.


    Chociaż Marcin starał się konsekwentnie podtrzymywać lekki ton, pani Leonia nie miała wątpliwości, że jest daleki od żartów. Wiedziała dobrze, że Bartnik to nadal ten sam człowiek, który jako licealista ujmował ją głębokim, nie na pokaz, współczuciem dla ludzkiej niedoli. Zdolności do empatii nie da się wyrzucić zcharakteru, nawet jeśli, zamiast lekarzem, zostaje się policjantem.


    – Wiesz już, co się tam właściwie stało?


    – Diabli wiedzą, bo ja nie. Czekam na wyniki sekcji. Na pierwszy rzut oka można powiedzieć, że ofiara zginęła kilkanaście godzin wcześniej, od uderzenia – lub uderzeń – wgłowę. Na razie nie wiadomo nawet, kto to jest. Żadnych dokumentów, wkieszeni kilka kompletnie rozmokniętych kartek, na których coś wcześniej nabazgrano ołówkiem. Po ulewie prezentują się jak papier toaletowy wyciągnięty zmuszli klozetowej. Poza tym dwa czterdzieści wdrobnym bilonie. Denat miał jeszcze wwewnętrznej kieszeni zdjęcie, które nieźle się zachowało. Na fotce jest jakiś starszy facet nad kuflem piwa. Gdyby nie to, że ofiara wygląda jak ktoś, kto dawno nie był wdomu, można by powiedzieć… No, gość wyskoczył na ulicę tak, jak stał, bo go coś zainteresowało.


    – Może ktoś go okradł? – podsunęła nieśmiało pani Leonia, namiętna pożeraczka kryminałów.


    – Może, choć jakoś wto nie wierzę. Nieboszczyk był brudny, zarośnięty, ubrany wprzypadkowe, stare łachy, takie, które bezdomni wyciągają ze śmietników.


    Marcin zamyślił się głęboko, zaglądając wgłąb kufla, wktórym zostało kilka łyków niemal czarnego płynu.


    – Boga tylko proszę – powiedział cicho, nie podnosząc oczu – by nie okazało się, że kolejni młodzi miłośnicy porządku zatłukli biedaka, który psuł im zdrowy wizerunek polskiego narodu…


    – Może nie – niepewnie pocieszyła go pani Rudzka, bo ijej coś podobnego przyszło do głowy. – Jak dotąd niechlubną tradycją naszego kulturalnego miasta były tylko śmiertelne bójki między kibolami.


    – To nawet jest taki rejon… – potwierdził Bartnik. – Tam wielbiciele Cracovii bronią terytorium. Tyle że mój denat na pewno nie był młodym człowiekiem iw ogóle jakoś go nie widzę wroli kogoś, kto biega wśród domków zogródkami zokrzykiem: „O, o Wisełka!" na ustach. Zresztą od dwóch tygodni nie było u nas żadnego meczu.


    – A ile lat mógł mieć ten człowiek? – zainteresowała się starsza pani.


    – Trudno powiedzieć. Jeśli rzeczywiście był bezdomny… Taki tryb życia potrafi zmylić. Ale wyraźnie zaczął już siwieć.


    – A Grzesiek co mówi?


    – Nic – roześmiał się Marcin. – Kiedy na końcu skłoniłem pana mecenasa do spojrzenia na zwłoki, ze łzami woczach zaklął się na wszystkie świętości, że wżyciu gościa nie widział. Świadek zniego żaden. Wieczorem imprezował zkolegami, wnocy urwał mu się film, a rano walczył zkacem ipaniką. Zresztą porządek myślenia nigdy nie był jego najmocniejszą stroną. Jak będą wyniki sekcji, opinie techników, a przede wszystkim zdjęcie, które będę mógł pokazać ludziom, zacznę pielgrzymkę po okolicy. Pewnie ktoś mi powie coś mądrego. Poza tym jest duża szansa, że nieboszczyka zidentyfikujemy na podstawie odcisków palców. Wtedy zostanie mi już tylko ustalenie sprawcy, bez głowienia się nad tożsamością ofiary.


    Tymczasem pora zrobiła się późna ipani Leonia zaczęła się martwić. Jeszcze chwila, a jej bliscy po powrocie zpracy dostaną ataku serca. Również Bartnika dręczyło sumienie, że powinien zjawić się wmiejscu służby, bo nic tak dobrze nie wpływa na podwładnych, jak bezpośrednie nękanie. Na szczęście dom pani Rudzkiej nie był daleko ipo dziesięciu minutach spokojnego spaceru znaleźli się pod bramą właściwej kamienicy.


    – Wiesz co, Marcin? – zauważyła pani Rudzka, podając rękę świeżo odzyskanemu wychowankowi, co zresztą zawsze, znieznanych przyczyn, wydawało jej się gestem trochę krępującym. – Nic mi nie powiedziałeś o sobie.


    – Och, nie tak zaraz. Przy pierwszym spotkaniu? – roześmiał się młody człowiek. – O ile mnie pani nie wyrzuci, będę tu teraz zaglądał ijeśli nie opowieściami o sobie, to przynajmniej będę panią zabawiał relacjami zmoich detektywistycznych działań.
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